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Eskadra polska przybyła pierwsza
na uroczystości le tnicze n  Pary Su,

Wykolejenie pociągu n ii/ywsk oi dworcu towarowym. - Eksplo 
zja prochu przy ulicy Supińs^ge. - Polska zwycięża Szwecją.

Węgierską ma;ową bryndzę - poleca' Fa , & kapane * Moor 8 Stachowicz Lwów Akademicka 24. » Leona Sapiehy 25,

PR&ESZŁO 200.000 PIELGRZYMÓW 
WZIĘŁO UDZIAŁ 'W KONGRESIE 
EUChA b  y o t c z n y  w  w  ło d z i .

Łód®, 1 . lipca. (Tej. G P.)„-Ostatni 
dzień Kongresu Ench asystyskutego w 
Łodsi rozpoczął się szerógiem 'nabo
żeństw we wszystkich Kbściblaćlt, po 
któ̂ jpcjh o godiz. 10  rano wymiEzyto, o- 
yromfla procesja eucharystyczna na pmy 
Hallera, s W  po odprawieniu Mszy> pon 

j&Jikfifnej p rh z  Lcs. kardynała Hlcuila 
s^ioBpwatg,*:si®do katedry. W procesji 
tej wzięło, -udział jn& em h 200.000 
pielu-rzymńw.

Ulice, kfereini przeęBfodzif^ procesja 
były wspaniale udekorowane. Pomimo 
twrzymierafe napływu wiernych proccsjii 
odbyła sit; w zupełnym porządku. K o n 
gres zamknięty został po ostatniem wał- 
nem zebraniu, które odbyło się popo
łudniu.

UROCZYSTOŚCI ŻAŁOBNE W ZA
GRZEBIU.

Błałogrod, L. lipca. (Tek O. P )  W Za
grzebiu i innych m iastach chorw ackich 
odbyły się uroczystości żałobne dla 
uczczenia posłów Pftwła R adicra i Bassa- 
riczka^Aabitych.. przez posła Raczięża. 20. 
czerwca br. Uroczystości odbyły się 
wszędzie w zupełnym spokoju. Nigdzie 
nic doszło do dem onstracji.

—— -O——

POKAZY LOTNICZE W LONDYNIE.
Londyn, I. Dpca.jjjCTpl. G. P.) Król 

i królowa, ks. Yorku, wieira członków 
gabinetu, oraz attąch.eUotuictwa państw 
obcych obecni byk weiforaj w Hendon 
jia największych z do ty czas urz^dfą- 
nycli ''okazach lotniczych eskadr woj
skowych wszystkich. prawi© państw 
europejskich. W pokazach brało udział 
200 samolotów krói. flety powięstnznej. 
Na lotnisku zgromadziło się przeszło 
i50.000 osób, poza obrębem lotniska 
około 300.000. Samoloty wykonały 
«kzereg rozmaitych ewolucji.

Piwftni i w  ni t a i l i  m i .
LUDNOŚĆ PO LESIA  W ITAŁ \  EN TU ZJA STYCZN IE GŁOW Ę 'PAŃSTWA.

Brcśe sj. B . 1. lipca. (Tel. G. P.) Dżiś 
o godz. 11.30 przybył tu p. Prezydent 
Rzeczypospolitej witany przez delegację 
m iasta z Prezydentem na czele, O godz. 
12.30 Pan Prezydent Rzeczypospolitej \v 
otoczeniu adjufSntów przybył do koszar 
83 p. p-, gdzie odebrał raport od generała 
broni Tessaro. Nas.tępnic odbyła się Msza 
pniowa-, którą odpnlwil ks. biskup Gall, 
poczem nastąpiło poświęctnii'. sztandaru.

ofiarowanego pułkowi przez Sejm ik brze
ski. Po defiladzie pułku Pan Prezydent 
w specjalnie zbudowanym nam iocie 
przyjmował delegacje z całego w oje
wództwa w liczbie około ‘0. Podkreślić 
należy naazw ycsaj serdeczne przemowie, 
uie delegacji ludności ukraińskiej. Wzru- 
szającc było powitanie Pana Prezydenta 
przez delegację mieszkańców pińska.

P e n is a *  w t w w  M ie u
POŁOŻENIE R O S IK Ó W  POPRAWIŁO S1Ę-

Mestewr, 1. lipca (Tel. G: P,) Ła» 
masz Mów ,.&rassm“ zjraybędteie^cf 
poniedziałek 'tło miejsca, w którem 
wyd&psyła giĘ kajasfirata Brak
jt$|L “ffed jro a b i o lutniku po^j$fiijh 
Babussk^nie, ktpr-y odleciał w piątek 
w  RjSfunku w n y  F « j ł  ,

B»jm , .1 . litta . (Tej G PJ^mnro- 
J>t finlandzki, zaopatrzony jńr narty 
oraz Mwm i  je
den. wioski udają ?ię na ratanefc gru

py Viglieri. Satmilę% te rnjfią, się sta- 
rałyjRpaJbrfi .majtków- M&lęAfej^na- 
wląaać tej nim kontafet i HKBatsrsyć- 
iah óg .żywność. Następnie -eskadra za~ 
naigirżp udać ełę aa  possdkśwaoia po
zostałych rozbitków „Itailji**. Położenie 

! ro-zibdkó-w, fta-egół .^gp^iłoj^gię, p o 
! kra B ^ B tała  posuw Jej .$-ię w
j kierunku. w$cl»ód»hn. Okręt Bra.ganE4 
I ulbtnił sf.c ''żających ?r> .1 odfew.

u BSfiistu mai dar; awwj.
MIĘDZY NIMI ZN A.W JE SIĘ I t  POLAKÓW.

St.. Btiene, 1. Krc|. (Te 
WejDje irrfcuiikacjii ze źródeł

1. G. P.)
o.iicjsal-

uyęji, w -wynikti kataslroly jednej i 
tnlejsaych kópaiń, zahitych zustalo 4S 
gd*T!'hów. w tej Lczbij-i 31 ttm eń& yiĄ  
11 Polaków i 4 MairoktlAoEyków. Na
miejsce iteWahirofy przrybył mtaisier 
Ttet-dśen. Jak wynika z  opowiadań- ta 
żyuierów. kitaslrofa 'tnaała ns'śń.ę»u;. 
jacy pasobieg: Dosnńca doeteegł w

H^v|>3 moiijęm.'.k'. cgdeń w ssybie 
śt weżcz-ąi (ferl^r. SW nuędz:y!S-asT''!u. nsfó 
siajliJo o bsnniecie się gruniro, które 

j spoworaowąłó przerwanie przewodów, 
i ' ępro(radżajncyoh powietrze. Szkodli- 
j we gazy zrstaty wciągnięte w uląb 

kopalni i rozszerzyły się po ga'er’ack. 
j Podćżae aikejd. ratunkowej h®W#b.

t&wfs obsuaiięcle się granitu, w(pS! w  
1 wodowa|b picsyiplw gazójr.

DEKLARACJA NOWEGO GABINETU 
NIEMIECKIEGO,

Berlin, 1. iipęa^CTel. G. B )  W ni., 
dziefę odbyło si^’ posiedzenie gabteata
poświęcone naradom ' s,ad deklarauj.i 
rządową, która na a być złożona we 
wtorek. Posiedzenie $  trwało trzy go
dziny. Jak donosi wieczorna niedziel
na prasa berlińska, na posiedzeniu tera 
toczyła sjię dyskusja nad ujęcTfem spra 
ŵ pzdań poszczególnych resortów w je
dną cąfośgt’ Ostateczne sformułowanie
o.upose ma nastąpi<1ąw ciągu ponie
działku.

W T^M TYGODNIU.
Paryż, 1. lipca. (Tel. G. P.) Lotip'-. 

!'okc«p- majorowie .Cttzikewęki i Knbal? 
przybyli dziś o godsjb 17 do Le Borgue 
na pj.moIociffl| transatlantyckim ..Mar
szałek Piłsudski'’. Wystartują oni wt 
wtorek lub środę, udając się do Nowe
go Jorku prze Azory.

PRZESILENIE GABINETOWE 
W GRECJI "-RWA.

Ateny, 1. lipca. (Tel. G. P.) Brezy 
djńit Gouduriotił1 odbył wwfl^ij wieczo
rem naradę ,z Kajandaiisem, który za 
leca prezydentowi ffi&arżenfń mis); 
utworzenia nowego gabinetu VenizcTo- 
siwi a, zarazem-rozwiązanie parlamen
tu. Prezydent kon tynuować'" bęSzie w 
pómedzrałek narady /. praywódcauu 
partji.,1,-. rs,v. --'biai 1 fO j

W RUMUNJI.
Bukareszt, 1. lipca. (Tel. G. P.) Nie- 

klónńpisma podały tendencyjne wiado
mości o>w(hKij£ji politycznej Rumunji. 
donoszi;, jakoby patriarcha regent, ba
wiący obecnie w Karlsbadzie,' został 
wezwany do Bukaresztu. Agencja Ra- 
dor stwierdza, że wiadomość? te są jsmy 
Monę. Regent nie 'opuszcza Karlsbadu, 
gdzie przeprowadza kuraeję.vT , • j



„GAZETA. PORANIA" z dnia ■& lipoa lUłf*
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Tai gdzie sie n r z g  w i a ł e  WM s p łe r ® .
WIZJA LOKALNA iniEJSCA BUDuWY SANAiORJUIJ DLA GRUŹLIGZO CnORYCH LASY CHOR. H. LWOWA.

Lwów, 2. lipca.
fjp.) „Gazeta Poranna** zajmowała 

się przed kilku dniami w rzeczowym 
artykule sprawą budowy m a to t iu i  
iio. grażlicso chorych przy ni. Kubko
wej, jako dz.elem, przyn>*tący_ za- 
iste zaszczyi niezmiernie doniosłego 
znaczenia dla lecznictwa Kasy Cho
rych, jaikoteż ze stanowiska ogólnego, 
jako ważnego etapu walki z g-dażiliWj

.rąk już uprzednio nadmieniliśmy, 
projeikt ten od kilku miesięcy znajduje 
*113 już w stanie realizacji. Wykonano 
już bndowle pomocnicze dla prowa
dzenia . budowy,, oraz bardzo znaczne 
roboty terenowe, jak podmurowania 
szkarpów, serpentyny drogowe, jako-
l.eż rozpoczęto już budowę budynku ad
ministracyjnego.

Wczoraj o godz. 10 rano przybyła 
na miejscu budowy komisja, w której 
wzięli udział: Zarząd i Dyrekcja z dyr. 
Szczyrkiem na czele, człon-kowifiRady 
NadzoTczej, przedstawiciele prasy, le
karze Kasy chor., oraz inżynierowie, 
w których, ręku spóczywa budowa.

Ta wizja lokalna dała w pierwszej 
linji sposobność ocenienia niezwykle 
wjc^śliwego dobom wiej,, ca na sana- 
uujmn, które można nazwać bez prze
sady idealnie bostoaowinem tio poalu- 
ljftdw takiego zakładu. Terasowaty u- 
kład gruntu, który plan budowy dzieli 
na trzy ..ondygnacje, pozwala na 
wumesienie głównego budynku Sana
torium, jaluteż leżalni do wysokości 
prawie że podgórskiej. A jeśli nadtó- i 
zważymy. po pierwszo znaczne 
wzniesieuie samej ulicy Kurkowej, 
po drugie, ż| od poziomu tej ulicy, sa
natorium nędzle położone jaszcze o nie 
mai 70 metrów wyżej, to stwierdzimy, 
żbbędzie ono wyniesione ponad mgły 
i opasy wielkiegb miasta, w atmosferze 
wolnej ort kurzu, zupełnie foyntei i i 
zdrowej, z drugiej strony to wysokie 
wzniesienie sanatorjum i izolowanie 
go od domów okolicznych wyklucza 
zupełnie wszelkie szkodliwy jego 
wpływ na stan zdrowotny ulicy Kur
kowej.

Nadto, z zadowoleniem należy pod 
kreślić, że na sobotniem posiedzeniu 
Zarządu K. Gh. zostało uzgodnione sta
nowisko co do urządzenia prs ychod- 
niej leżalni, której celowość, jak i-o so
bie nasi Czytelnicy przypomną, zakwe 
stjonowaliśmy ze wjfględ%i meryto
rycznych.

Z uznaniem zaznaczamy, że zwo
lennicy tej myśli dali się przekonać 
»ile argumentów przeciwnych, dzięki 
o?*mu odstąpiono od tego zemiarn. Na
t.omiast ażeby nic umniejszać zakresu 
lecznictwa Sanatorjum, uchwalono ioz 
*zfc«yć je z poprzednio projektów a-

M szelkic zaburzania trawienia

Nadkwaśncść /fł<idk, skłonność 
do kamisni żółciowych, podraż

nienie ślepej k siki f  t. p.
Łagodzi i Jęczy stały używa/ud# wody 
alkalicznej, otrzym anej przez rozpuszczę! 
nie aktywowahych, czyli możliwie do 

świeżej wodv naturalnej Zbliżonych

Tabletek V j C H Y
MAGISTRA KLAWE.

^Niezastąpione, w podróży, jedzeniu re- 
st^uifipyjmun, nadużywaniu napojów  a l

koholowych i t d. 
otrzym ać można w każdej Aptece i Dro 

gerji. 4131

nych 100  miejsc na 150 miusc sta
łych.

Przeiwodniclwa Karmsjrt nwiefea- 
jącoj teren budowy 'padjaj aię nair 
urzejmiei pro!, dr. sabatów sta, który 
w przejrzystym sztkiou iprsesdSstŁwił 
plany nrsątu en tak budiyniku główne
go, jak i leżał-ni, przychodni, oraz bu
dynku administracyjnego. Z ;tyqB wy- 
moiwnych słów pcnvsfcawał Bzarobo z ł- 
krecHeny obraz rokbudowy lec idwtwc 
Kasy Chorych, Która m. i. przewiduje 
urządzenia porada’ leczniczych na 
peryferiach nuasta. Waiżnym szczegó
łem w objaśniiomiach prof. Sabaitow- 
skieg 1 jest to. że przez budowę lwow
skiego san itoriuii Kasa GLcrynh by-

Paryz, 1. iipca. (Tel. G. P.) Na wielkie 
uroczystości lotnicze zorganizowane na 
placu manewrów w Vincenle pod prute- 
Ktoratcin Syndjkatu p-asy francuskiej,
zapowiedziane byio przybycie w czoraj w 
południc eskadr lotniczych belg ijsk iej, 
tureckiej, „rum uńskiej, polskiej i innych 
krajów . Pierwsza przybyła gorąco okla
skiwana przez publiczność eskadra pol
ska złożona z 3 samolotów. Załogę samo-

Lwów, jj#} lipca.
W realności ęjórzy 1.1I. Niemcą- 

wicza 2 1 , mieszkał emeffytowany 
funkcjonariusz M. K. E 52-letni Bazyli 
Schifimttller, który w ostatnich cza
sach cierpiał ua bóle żołądkowe. Wc*zo

go .lecznictwa, nie .'wykluczające by. 
najmniej syl ma char,cl! na le
żenie w klimacifi górakim, gdiie tego 

okaże się petrzeto-
Podiziiwiuaiein iście przepysznej pa

noramy Lwowa, która się przedstawia 
cezom Z wysokości głównego budynku 
sanatoryjnego onajs zwiedzeniem uro
czego, zadrzewionego górnej części 
ogrudn, patooinego w górnej części ob
szaru, w którym będą również pobu- 
dowaoie leżabue lataie, zakończyli 
uczesfaiiicy Komisji-ten przegląd -wspa
niałego zaiste dizieła ain status nar, 
scendi.

Budowa spoczywa, w rękach ardi. 
i f  Żaremny i Kamieuobrwkikiego,
którzy zapewniają, że Sanatorium .bę
dzie oddane do użytku już w grudniu 
1929 roku

lolów stanowią pilot-pulkownik Scndo- 
rck, m ajorow ie Makowski i W iueć, oraz 
obserwatorzy m ajorow ie itychłewskt, Ka
linowski i Fryzer. E skadra polska odle
ciała z W arszawy w sobotę o godz. 6 ra
no i przybyła do V,ncente punktualnie 
o godz. 3.30 w chw ili przybycia prezyden
ta Doumerguea. L otnicy nasi zostali 
przedstawieni prezydentowi republiki, 

, który gorąco powinszował im sukcesu.

cierpieniom, zazył naraz aż 8 pastylek 
„Furgonu”, wskutek czego dostał tak 
silnych' kurczów żołądkowych, że 
przed północą wyzionął ducha. Przy
były lekarK dzielnicowy stwierdził 
śmierć, wskutek kurczów żołądko
wy eh-

zaszedł wypadek wylkolejenta aóę p&- 
rowozii c.az trzech wagonów.

Oto o godz. 11.45 przedpoł- na! śwor 
cu tOTvarowym nr. II pociąg towaro
wy, zdążający z  rodFamcza na dwo
rzec giówny wwLuleił się. Trzy wago 
ny i parowóz zostały uZzLicdzone. 
Z perso-nalu kierofwniiŁ pociągu Wła
dysław Zając^trowsaa odniósł IcWkie 
kentnzje. Pergotowie matiunkowe udzie
liło mu pierwszej pomocy. Na nriejsce 
wypadku przybył dyżu-Tny komisarz 
pcdjjji, krnry przepr,owadziił wraz z 
organami, kolejowemi dochodzenia, 
Przyczynę wykolejenia się na razie 
nie nstalwri-

KRONIKA
L p c a

P e n ie  s z ife ła k  
Naw. NPM,, Ottû fe

BfiDAnnljA E jsZWAE EJHKOWO MAKU- 
SKwifPTÓW NIK ZWRAGA.

Eksp!?uji prochu.
Lwów, 3. lipca.

(—) W czoraj w godzinach przedpołud 
iliowych mieszkańcy ul, Supińskiego u 
wylotu ul. Długosza zostali zaalarm ow a
ni odgłosem jakiejś eksplozji w realności 
przy ul. Supińskiego 5., a równocześnie 
ujrzano wydobywające się kłęby dymu 
z mieszkania położonego na I, piętrze tej 
realności.

Na m iejscu wypadku zjaw ili się nic- 
, bawem funkcjonariusze policyjni, oraz 
I zawezwana straż pożarna Na szczęście 
j interw encja straży okazała się zbyisczna, 

gdyż eksplozja nie wywołała żadnych 
groźnych następstw. Oto w mieszkaniu 
pp. Kusocklch na wił w czoraj pewien ich 
znajom y i począł manipulować prochem  
strzelniczym, tzw. W encla, który przy za
paleniu się mocno dymi. W  czasie m ani- 

l puiowania nastąpiła eksplozja i w jed nej 
chwili cały pokój zapelril się gęstymi 
obłokami dymu, które w ydobyw ając się 
na ulicę, zaalarm ow ały sąsiadów. Szkoda 
w mieszkaniu nie powstała żadna.

Prawdziwem zadowoleniem upojony 
je s t każdy wiaz, który spędza wieczór' 
W Barze Kaw iarni „W arszaw a". G racja, 
elegancja, sztuka i nastrój wprowadza wi 
dza w zachwyt. Doskonały kabaret, wspa
niałe efekta świetlne, znakom ita orkie
stra jazzbandowa, czterech, renomowa
nych tancerzy, niezrównany humorysta^ 
baw iący publiczność w antraktach, skła
dają się na pierwszorzędńą całość i śm ia
ło przyznać należy, że B ar „W arszaw a" 
należy bezsprzecznie do najw ytw orniej
szych i najprzyjem niejszych lokali nasze
go grodu.

(— ) Zamach samobójczy. W  realności 
przy ul. B ra jerow skiej 10., targnęła się 
w czoraj na życie Anna Ziennikowska, któ 
ra  zażyła dużej ilości amoniaku. Pogoto
wie ratunkowe po udzieleniu je j  pierw
szej potnócy odwiozło ją  do szpitala.

(— ) Znowu dwa wypadki automobilo
we. W czoraj na ul. Łyczakow skiej wyda
rzyły się dwa wypadki potrącenia przez 
auta. W pierw  szofer P iotr Kucżera jad ąc 
dorożką 8292., potrącił na ul. Łyczakow 
skiej 4-letnią dziewczynkę, która doznała 
lekkiego potłuczenia. —  Drugi wypadek 
wydarzył się u wylotu ul. Pfausnera i Ł y
czakow skiej, gdzie przez nieznanego szo
fera został potrącony agent handlowy 
Herman Mohr, który również doznał lek
kiego potłuczenia.

{—•) Aresztowania. Do aresztów poli
cyjnych oddano w czoraj Antoniego Na- 
wioo.Liego za kradzież na szkodę Ignace
go Freum ąna, Feliksa Jóźwinn poszuki
wanego za kradzież na szkodę Schiriajera 
Haffnera, M ichała Paw laczka za kradzież 
zegarka na szkodę M ichała Sekiety, Frań 
cisżka Buczkowskiego poszukiwanego za 
ktadzież, Józefa  Szumnego za kradzież 
na szkodę Bolesław a Lewandowskiego, 
oruz M arjana B ore jkę  za kradzież żakie
tu dąmskiego na ul. Janow skiej.

 iOf—i-k

raj ;wiec2ÓV(!in cjifhy, by ulźt'ć swym

M diiiorcii Mirouiiim »e Lwowie
WYKOLEIŁ SIR FAROM! OZ WRAZ Z 3 WAGONAMI.

Ltrów, 2 . hrpcii'. I nirwanę \v-it’ścią o katastrofie! koujj*
r -) Wczoraj praetr. jMibJpaom wej, która wydarzyła się na dworc. 

towarowym. Na KtaN U e okazało się,:v~ " <w V1 ! towarowym. Na szczęście okazało się,
wiadze be^picozeńiSlwu anstaly .zaaiar- [ wieści te foyfcy przesKudlzoac,

najmniej nie zamierza zacieśniać < ią 
tylko do miejscowego leczenia gruźli
cy. Przeciwnie 'jest: to roa^t^rzenie .te-

EMra goiini wm\i (iraa
T4A UKOCZYSTOfiCI LOTNICZE W  PARIZU

Jakie czynsze płacić będziemy
¥7 ilE. kw artale  p r

PODWYŻKA CZYNSZÓW ZA M IESZKAN IE 1-IZBO W E I PO KO JU  Z KUCHNIĄ.
CZYNSZ ZASADNICZY: 51.45- -  WODA:

IIN JSTRA CJA . 2.80. RAZESI: 

Lwów, 3. lipca.
VV'óbee wprowadzeniu od dniu 1. IV. 

opłaty gm innej za używanie kanałów, 
wynoszącej 3 zł. od ubikacji m ieszkalnej' 
rocznie, doliczyć należy i zapłacić równo 
cześnie oprócz czynszu bieżącego, obli
czonego na podstawie mnożniita powyż
szego, tylko dla mieszkań 1-izbowycb lub 
1 pokoju z kuchnią pó 50 groszy za każ 
dą ubikację.

Od 1. października I r .  opluta kanało
wa gminna wynosić będzie 25 groszy od 
każdej uLlkaeji wchodzącej w Skład 
mieszkań l-izDowych lub pokoju z kuch
nią.

Np. 1) Jeżeli czynsz podstawowy z 
czerwca 1914 za mieszkanie złożone z 1 
ubikacji wynosił 20 koron, czynśź bieżą-

Uśmierzył bćl
FATALNE SKUTKI ZBYT

5; ŚM IEC IE: 0.86; DOZORCA: 2.16; A »- 
MNOŻNIK W YN OSI: 62.21.

cy zatem rna wynosić 20 X  62.21, co rów
na się 12 zł. 44' gr. Do tego doliczyć na
leży oplalę kanałotvą 50 gr., razem zatem 
12.94 zł.

2) Jeżeli czynsz podstawowy z czerw
ca 1914 za mieszkanie złożone z 1 pokoju 
i kuchni wynosił 30 koron, to czynsz bie
żący obliczyć należy 30 razy 62.21, co 
równa się 18.66 zł. Do tego dodać należy 
opłatę kanałow i*"(2 X  50) równa się 1 zł.,, 
czyli razem 19.66 zł.

Mnożniki dla wszystkich innych m ie
szkań, pracowni i lokali przemysłowych 
i handlowych pozostają beż zmiany, w 
szczególności nie można doliczyć do czyn 
szów od wymienionych mieszkań i lokali 
opłat kanałowych

-- na zawsze!
SILNEJ DAWKI „JURGEN U1'.

I
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Oświadczenie Marsz. Piłsudskiego
o powodach jegc ustąpienia 
ze stanowiska szefa Rządu.

( T  ele/o nem od naszego korespondenta).
Lwów, 2. lipca.

Dymisja Maisz. Piłsudskiego ze stanowiska szefa gabinetu wy wołała 
w kraju i zagranicą najr ó im o rodniejsze lcomen arze i di mysły, które sze
rzyły się tembarćtoiej, iż brakowało autentycznych iniormacji o powodach tej 
doniosłej decyzji.

Wszelkim pogłoskom, komentanom i domysłom położyło kres oświad
czenie Marsz. Piłsudskiego ielon p̂ 2>ad»ta witieluin prasy. S> asacyjną tg 
enuncjacjg otrzymaliśmy w sobotę nad ranem i wskurek tego zaą'iyli&my ją 
wydcukować tvlko w części znacznego naszego nakładu niedzielnego.

Przekonani, że wywody Marszałka Piłsudskiego zainteresują ogół na
szych CzytelmKow, powturzamy je obecnie raz jeszcze w całej rozciągłości.

*
Warszawa, dnia 30. czerwca. (B.)

Jeżeli ktokolwiek, gdziekolwiek my
śli, czy sądzi, iż przyczyną mego poda
nia się do dymisji ze stanowiska szefa 
gabinetu polskiego był stan mego zdro
wia, grabo się myli. Panowie lekarze, 
których zawołałem, na moje pytanie, 
postawione zupełnie oficjalnie i brzmią- 

rtle czy Marszałek Piłsudski jest zdolny 
do pełnienia swych obowiązteójfc które 
dotychczas pełnił, czy też nie? — je- 
dnozgodnie odpowiedzieli że o zdolno*

Dymrsja nie ma 
ze  stanem

Małego też będąc ca&fficklem, 
który sani jedynie róatipćządlaa swojom 
zdirowiem i życiem, -iniógfem zachować 
wteysffide urzędy,- które dortiąd mi;d'em 
kiAsZksm nadwyrężenia imooogo zttro- 
wjiia, totóre tareszifcą cale życito tak nad
wyręż ałem. Mogłom 'był także za zgodą 
Pana Ptrez. i pcizyipajszczam za zgodą 
kolegów mmistoów, z którymi tak dłu
go poracowajhna i u których, jaik są
dzę, cieszę się wMIkią sympatią, wziąć* 
ołuiżKtzy urlop, któryby mi dlał moż| 
mość postawić moją maLSEytmę sna.mc 
;W(| na szyny. dożęli tego nie uczyniłem 
i wniosłem Parau Pmrydemtawi podla
nie o z woli mierni r ronić -ze etamowfcika 
■szefa gabiiniei-u, to uczyniłem fcaik z in
nych motywów i z innych powodów 
które hu -nyłuszcaę, gdyż postamawi-

ści nie mogą w żuden sposób wątpić 
i że oyjUde badania nawet najbar
dziej sstucwe wykazały zdolność nie 
zmniejszoną. Co prawd'’ dodali, iż 
skłonni są przypuszczać, że ten nadawy 
czajny wydatek energii i siły, który 
uczyniłem, pełniąc kilka urzędów je* 
dnocześnie, należy do przekroczeń,

, madwyiężających niechyDnie zdrowie 
człowieka, który to czyni, lecz zdolnbść 
nie została w żadnym stosunku nad
wyrężona.

nic  wspólnego 
z d r o w i a .

ł«m pul>Jicznje jo. |vyjaw,lć tak, jak 
wyjaśniłam na jwstedtefenlu ga-?.
IńiWwwej w  obecności Pana Prozy-_ 
demta na Zamku.

pfiy.Wszym moi, wdip. jest fakt, iż 
nie znoszę ograniczeni urzędu ■ szefa 
gabinetu tak, jak on jest u nas posita- 
wtony j konstytucyjna©.

I dllaitegd -pfeez ■ ccuły czas pełniom a 
tego urzędu praoshaegpJlMn Pana Plre- 
zyicpplfa, iż nib będę w stanie długo 
togo urzędu ■ znosić i ciągle mu do
radzałem, aby przygotoał jHbie w m%>'- 

fiteHoo najmniej trasach, czy czterech 
ludsi, którzy kiofojmo mogliby pełnić 
ten urząd tak, by spocząć mogli od 
potnema tego urzędu laik nonsensów 
0 3  postawionego przez naszą Kensty- 
k jife i jak to jt^Ltobaiz.1

Sk ręp o w an ie  urzędu Prezydenta.
Dla wyjuśaiiiitsiiiia tej spnaiwy mu

szę porównać, co często m zy  pełnie
niu. tego urajdu ezymatoro. urząd pre
zesa gabinetu z urzędem Prezytenta.
• Prazyden-t w msiziej KonislyŁucji 

test postawiony w sytuacji najbaadizacj 
fałszywej, ja ta  dla człowieka stwo
rzona być moiże, gdy z jednej steny 
jest reprezemlunitern Raeojsypetóipcllilej 
wszędzie i ciągle, tj. z drugiej strny 
Jueimal żadnego prawa, aby mógł w 
jakirokoł-wiiek t̂apnriiu neprozantiaw-ać 
sibhii?, swoje myśli, luib swoje .prace.

i r&y w^c jest naijsipeiajajhmcj ese 
wszystkich wytorany ma to ,by był je
dynie .sam i stał aajwyteoj, to odto- 
braaio mu fcora^M yM e. nawet cień 
■ M o t o  Ĵ k władzy,- jaikiejkioll witek 
możności ulżenia sobie sytuacji i: zino-. 
hienia z tak wytjątltewH pracy na 
którą — dodam wyjątkowo -— ńaróu-
pełtniej przyeięga;, bzagofceówiak * by
mógł czuć się jako'cztowiak, a ,niiie jak 
jakić podinzuitek arracony na teakę tub

Dość powiedzieć, że nie miał ptar 
wa slwarzaó sobie najbliższego oto- 
szonia nawet jeżeli chodź-, o lokajów 
czy pokojówki bez innego człowieka, 
który może się na jego wybór nie zgo
dzić i narzucić mu osobę dla niego nie
chętną. To znaczy, że naród przez swą 
Konstytucję postępuje z człowiekiem 
wybranym, który „będąc jedynym i sto 
jącym najwyżej" — odpowiada przed 
hisfcorją, postępuje lak nikczemnie i tak 
bezoc.nie, jak nie postępuje nikt w świe 
cio nawot ze ^woją utrzymanką, lub z 
osobą najzupełniej od siebie zależną. 
Nie mogę przylepi nie dodać, yże mę
czy mąje w lyuij wypadku stale wspotn 
ilicnie osobiste moiej osobistej hiatorji, 
gdy byłeni Naczelnikiem Państwa i gdy 
po wojnie, zwycięsko przezemnio prze
prowadzonej, jako Naczelny Wódz zde 
eydowałem się po długich wahaniach, 
me robić nic i pozostawić Polskę samej 
sobie. Wahania zaś moje dotyczyły 
rozatrzyanięęia pytania, czy trum Sejm,

t. zw. suwerenny, sejm ladacznic — że 
nie użyję słów, które ówczesny Naczel
nik Państwa Józef Piłsudski w swoim 
rozumowaniach stale określał Jjj które 
z powodu ludowego i jaskrawego 
brzmienia doskonale i ściśle charakte
ryzują sejm suwerenny rozpędzić i 
nacisnąć go tak, jak na to zasługiwał, 
czy też wybić tę drogę, lctórą istotnie 
historycznie wybrałem, pozostawić Pol 
skę samej sobie Może , gdynym był 
stanął na pierwsźej drodze, nie potrze 
bowałaby Polska przeżywać wypadków 
t zw. majowych. Sejm ladacznic, pracu
jący w owe czasy nad konstytucją, w 
swoich obliczeniach co do wyboru przy 
szłego Prezydenta Rzpltej nigdy nie wa-. 
bał się co do swoich przypuszczeń, iż

na to stanowisko wybrany bedde nie 
kto inny, jak popularny nadzwyczaj
nie w całym narodzie, nigdy nie umie
jący się shańbić chciwością pieniężną 
człowiek, który swoją zwycięsko prze 
prowadzoną wojną i siłą charakteru 
wyprowadził Polskę z chaosu i dał jej 
znacznie większe granice, niż te, któ
re dla niej zakreślono wszędzie. Dla
tego też prace konstytucyjne poszły w 
kierunku zrocienia przyszłemu prezy- 
deneowi tylu przykrości i tyle, powiem, 
hańby życia ile lylko zdziczałe i po
tworno głupie umysły mogły wymyślić. 
Chciano w ten sposób,kjak ja to okre
ślam, konkurenta suwerenności posłów 
zasunąć możliwie śmiechem.

Do js k :e j vo!b z e sz e c i urząd prem ;e?a ?
Jeżeli ten nieśny zamiar ni er- do

tknął mnie, zaszło to chyba dlatego, 
żem spsocił im historję i najspokojniej 
od pełnienia lego urzędu się usunął. 
Wtedy, jak wiadomo, pierwszego. Prezy 
tlenia Rzpltej naprzó-a sliańbiono be- 
zecnymi manifestacjami, a potJn za
bito. Był lo mój serdeczny przyjaciel^ 

* b y  konkurent suwerenności' posłów 
wiedział i rozumiał, ezem grozi walka 

suwerenami. Przy postawieniu Prezy
denta bez władzy przy stworzeniu mu 
wszelkich możliwych świństw i wszyst 
kich niecności, jakie są możliwm do 
pomyślenia, przeciwstawiono jemu ja 
ko mającego te świństwa i niecności 
robić, ale kogo innego, jak szefa gabi
netu.

Szef gabinetu w najzej konstytucji 
w naszych zwyczajach i obyczajach 
wygląda jak nmnipotens, czyli wszech
potężny. Względnie niedawno przy- 
przeszłym sejmie spróbowałem wjka-. 
rzystać te omnipotencje w kierunku 
odwrotufńi, niż to myśli Konstytucja. 
z. zw. w kierunku odwrotnego niż Frezy 
derita i odmówiłem zapłacenia pensjj." 

'posłom suwerennym, ażeby i ich prze
konać o omnipotenSn pana szefa gabi
netu Jednak ta 'mnnipotencja czy 
wszechpotęga ma swoje duże .1 Iiezncy 
„Schattenseito“, czyli ciemne stronyż.

Zgodni^z mojem pojęciem o p racj 
ludzkiej ,(w&zy.9tko“ łączy się zawsze 
znakiem równania ze słowem „nic‘ . 
Ddy szef gabinetu ma opanować wszyst 
ko i do wszystkiego swój palec przyło
żyć, to jośli sumiennie ten obowiązek 
wypełnia, nie powinien nic robić nic i 
cssyni pracę swoją ntoprodiufctywmą i 
nieefektowną, Być może, !e mądry'

,:.ś?ńin ladacznic suwerennych miał i to 
na myśli, ażeby dużo suwerenności — 
specjalnie do kas skarbowych — zra.oho 
wać dla siebie, dla posłów do Sejmu.

.Tężeli w ciągu mego prawie dwu
letniego urzędowania jako prezes gabi
netu mogłem upczynić względnie dużo 
i wiele, to wyjaśnienie, że stało się to 
możliwe jedynie dlatego, że duża część 
swojej jakoby omnipoteneji zrzuciłem 
na pomocnika swojego, profesora Kazi 
mierzą Bartla i w ten sposób oswobo
dziłem sobie czas na myśli i na wy
nalezienie metod do przeprowadzenia 
choć małej części, com zamierzał, sta
nąwszy na urzędzie szefa gabinetu 
polskiego. Rozumiem jednak dobrze, że 
gdybym sumiennie wypełniał wszyst
kie onowiązki szefa Gańinetu, to nie 
zrobiłbym nić i to absolutnie: nić w 
Polsce.

Na radzie gobinetowej u Prezyden
ta Rzpltej na Zamku stwierdziłem, że 
urząd szefa gabinetu jest dlatego tak 
uciążliwy, iż stałem zajęciem takiego 
’J»ana jest niańcżenie wszystkich pod
rzutków, które wszyscy mu podrzuca
ją. A. że pochodzę z pod Wilna, sły.- 
szatem nieraz słowa brzmiące „kat by 
cudze dzieci niańczył" z trwogą, my^t 
ś lałam o doli takiego nieszczęśnik 
ka. Więc idą naprzód wszyscy panowie 
ministrowie; mili moi kolezdy gabine
towi, którzy ciągle ; ustawicznie czy 
to przy przeszkodach w swojej pracy, 
czy to chcąc coś uczynić extra czy pro 
Wadzą*’ spory między sobą podrzucają 
szefowi gabinetu, kochane, pieszczone 
a niekiedy zamoruisaine i niokochajne 
dzieci, do niańczenia-

Tiążkie zarzuty pod adresem  
i biurokracji.

Sam proces tak zwanego uzgodnie
nia, który w procesie urzędowania zaj 
muje u nas tak wygodno i tał wściekle 
rozłożyste miejsca, trwa" zwykle tak 
nieznośnię długo i tyle zużywa papie
ru, iż;; wy znam otwarcie, że powiem, iż 
■proces ten płJfet nakazany maszynie 
państwowej.

And raisu nto ośmwsl.fc i suę dot

knąć stosu a.ntuszów zapisainych ma- 
szymwem pśsmemi ze s t a  hu, bym 
mi© jjoszedił. dio 9z.pi-t.aia wanjaitów. A 
j-edmak było -to moim Jjeapośredindim o- 
boiwaązikiem. W| naflaiztem sposób naj- 
odlpowiodinidPfflj 'mojom ziętaimom, u- 
agadiniiiać satmycli pamów jnifrićstrów, 
nie ich possdisfaiwfc^
m a te m  assnsma cwsjsiaintm eJajbtiłffaiejf
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Tych urzędników, potrzebnych jakoby 
do procesu uzgadmiiamśa.. Namiętność 
ifo cantolłzacji, istniejąca w sposób 
śmieszmy i głupi w naszym 11 anodzie 
ercyni pracę tak zabawną pod wzglę
dem prawnym, że prawie trzy czwar
te porządku dziennego Rady utini- 
słrów •wypełniają,, kwestje, jak zmiana 
'granic gmin w poszczególnych czę
ściach państwa, pozwolenie na kopno

nieruchom ość i c udzo z ienit-oin. poswo-
krće ' dla-' poszczególnych ohywautefl-i 
polsk ich na wstąpienie do iegji cudzo* 
ziemskiej francuskiej, amaasay na sta
nowiskach urzędniczych względnie 
bardzo niskiej klasy, wszystkie odzna
czenia,, jakimikolwiek bądź atłznaase- 
•niami naszemi czy cndaoziornskiefmi, 
nio i podobne jeszcze piębnostfci na
szych ' urządzeń państwowych.

Ofensywa protekcji.
Do wszystkich tych nzeczy pap 

prezes gabinetu musiał rączkę przy
łożyć i palkrszkiean wycisnąć swoje 
■placet. Przy suimienmem, powtarzem, 
spełnaiamiu swoich obowiązków omni- 
potencja zniknąć nmsr gdzieś w powo
dzi papierów. A jest mnóstwo podrzut
ków tak malutkich i tak drobniutkich, 
zajmujących choćby po trzy miniuity 
czaisu, że mnmpotencja znika zupełnie, 
pozostawiając biednemu człowiekowi 
„ino sznur“. Do liczby tych' podrzut
ków dodać 'należy (namętnoć pratek- 
cyyną BoSaków A Pólek, którzy, i  (które 
z podziwu godną uporczywością chcą 
ustawicznie i ciągle tylko 5 U> 3 
minut dlatego, aby z szafa gabinetu 
zrobić albo pokątnego doradcę w ich 

Airywaifen-ych interosach albo sędziego 
i eksperta w wynallaizkaeh, co zwykle 
zajmuje pól giodlzny czasu i w 5 mi 
■nurt ińieda się załatwić, albo uczynić 
go wykonawcą ich chęci usumęcia jar 
kiegoś funkcjonajrjusza państwowego, 
lub wyznaczenia na ruteaistniejąco etrn- 
ty nadzwyczaj godnych młodzieńców, 
■lui) też zwolnienia ad odpowiodziiiaOm.0- 
ści za nadużycia, skarbowe całego

mnóstwa niezwykle miłych i 'nifezwy- 
kle serdecznych iludlzi, którzy frytko 
przez maimowę i jakieś dlziwne moachi- 
naoje sięgnęli paltoami do worka Skaa- 
bowegó, albo wreszcie przy wysokiej 
znajomości i juryisprudiencji wśród 
Polaków i Polek, zatrzymaauia lub -na
wet skasowain/ia procesów cywillnych. 
Liczba więc podrzutków w ten sposób 
wzrasta bezmiernie 'talk, że nks można 
nie nienawidzieć tego urzędowania.. 
Panowie zaś lekarze w swojem orze
czeniu stwterdz/li, że jedynym jaszcze 
ratunkiem przy pełnieniu tylu urzę
dów jest dla mnie raniechame jakiej
kolwiek walki z sobą, gdyż ta najwię
cej kosztuje i najwięcej może zdrowie 
nadweręża.

Gdy ten wyrok usłyszałem, byłem 
najzupełniej zdecydowany iprosić Papa 
Prezydenta o dymisję, gdyiż przy mnó
stwie podrzutków, które szef gabinetu 
ma do pilnowania, może eię wściec, 
lecz nie można nie walczyć z aóbą 
Gdy pomyślałem o obowiązkach szefa 
gabinetu, z góry aotbie powiedziałem, 
iż spokojnie wypełniać tego urzędu 
nie jestem w stanie.

Smutna konieczność wspóN 
pracy z Sejmem.

Mówię tu o smutnej konieczności 
dlla szefa gabinetu współpracowania. z 
Sejmem.

Gdybym nie walczył z sobą, tóbym 
nic innego nie uczynił, ja/k bił i ko- 
pał panów posłów bezustańku, gdyż 
mają metodę pracy taką, która z góry 
przeczy wszelkiej efektywność i pro
dukcyjności tej pra/cy.

Gdy z uśmiechem patrzę na to, 
jak małe dzieci uroczyście i z  nadzwy
czajną powagą rozmawiają z lalką, 
jak z żywemu zupełnie istotami, gdy 
nakazują jej różne czynności i same 
za mą tę czynność wypełniają, gdy 
— jak to u córek zauważyłem — po
sadziwszy pr-zy sobie lailkę podczas 
obiadu przykuwa: ją dd poroełaowej 
buzi łyżkę z pożywieniem, to mogę się 
śmiać, lecz wyznaję, brać udziału w 
tej pracy nie jestem w -stanie.

Lecz gdy panowie tak szczerze i 
nienawistnie konkurujący w suweren
ności z Panom Prezydentem i zazdro

śnie strzegący swoich niczem nie za
służonych przywilejów uwaiżaiją w 
pnaicy tych metod, najzupełntej non
sensownych, jak małe dzieci podsu
wając łyżkę strawy do buzi, to ja nic 
jestem w stanie, aby tego słuchać ani 
na to patrzeć.

Sam proces pracy polegającej na. 
pracy mówienia naSaży do pomysłów 
najbardziej potwornych, jakie kiedy
kolwiek ktokolwiek wymyślił.

Sam należę do mówców, który — 
jak to widziałem na sadach — umie 
wzruszyć, umie iznaleść formę, umie 
pwtodztoć tak, iż Gala -jest przykuta 
do ust mówcy.

Leóz gdyby mimie kazano w  ciągu 
paru tygodni codziennie przemawiać 
Ij-ulblicznie, tobym saim siebie uważał 
za publiczną szmatę.

Więc tymczasem panowie posłowie 
mogą to czynić w sali sejmowej w 
ciągu nie paru tygodni, lecz kilku 
miesięcy.

D ruzgocąca krytyka Sejm u.
Trzeba widzące tę aalę. wysłuchu

jąc tych przemówień w sposób naj
bardziej ubltiiżają.cy powadze i porząd
kowi i -panów pogłów,, zachowująicyich 
się tak, jakby ta, salla była szynkiem. 
•Gdy jeden mówi. 15 posłów chodzi po 
sali, -załatwiając jakieś; prywatno inte- 
resiki, 40 posłów głośno sobie roz 
mawia, pokazując m-owcy plecy, 100 
posłów opowiada sobie anegdotki raniej 
lub więcej nieprzyzwoite, a tylko pa
nowie min istno wie muszą. jakoby za
chowywać się w taktom miejscu przy
zwoicie. Każdy z posłów ma prawo 
wrzeszczeć, krzyczeć, ma prawo rzu
cać obelgi, ma prawd oszczercze wno
sić iinterpeliacje, wykorzystując, honor

innych, ma prawo ś przywilej zacho
wywać się jak śwmia i łajdak.

Natomiast ci, co tak ciężko pracu
ją, jak to jćst z minjstmaim, pobierają 
za szaSoną pracę jakieś głupie grosze, 
muszą wreszcie udawać nadzwyczajny 
dla tej, służby szacunek.

Wszystkim panom posłom wolno 
mówić od rzeczy, nie przystępując 
ani jednem słowem do sprawy, która 
jest na porządku i mówić to często 
talk nudnie, tak piekielnie nużącym 
językiem 1 formą, że można dostać 
boleści żołądkowych.

Ładnieby wyglądała ta. sala, gdy
bym omijając zalecenia doktorów, nie 
zechciał walczyć z -sobą.

Stwierdzam stanowczo, że tyeto 
piekiełnych nudów, 'które -z sali sejmo
wej wieją lito mógłbym wytrzymać 
nawet pół godziny;

Przy iirzeszlytm sejmie, który zaw
sze nazywałem sejmem korupcji, nie

raz musiałem się przygotowywać do 
przemówienia jako szef -rządu z góry 
będąc przygotowany. . gdy przemówię 
w tej -sali, to będzie to ostatnie posie
dzenie Sejmu. .

Gadulstwo metodą pracy.
Miałem wtedy przygotowanych pa

rę określeń metody pracy sejmowej, 
które tu powtórzę. Gdy byłem przygo
towany mówić o met-odizie pracy za 
pomocą stałych i ustawicznych prze
mówień chćiałem stwraer-dzać, że at
mosfera, w kraju staje się. trujajca. 
„Nawet lotna nuucha nde wytrzyma 
waszego, pan-owto posłowie, gadania 
do tego stopnia,, iż żadn-a na inną 
muchę już nie siada i gdy która le
niwie to uczyni, to Tamta nawet, skrzy 
dełek nde podnosi m  pół już zdechła 
z nudów".

Chciałem przytoczyć jedną miłą 
bardao dla ranie, rozmowę., mówiąc o 
pracy parlamentarnej z jednym z wy- 
bótinych parlaimentarzystów frainous- 
fcich. Titńerdził cm, że gdy myśli o 
pracy parlamentajmeh w której żywy 
brał udział, widzi -na szynach ciężką 
lokomotywę, pracującą potną parą, 
widte palaczy podrzucających pod ko
cioł o:brzym.i o nr łopatami węgiel, ma 
szynę ślizgającą się po szynach z po
wodu dężani, który za sobą. wlecze 
i... zaprzężona nie do cziego innego, 
jak szpilki jako produktu ciężkiej pra
cy .maszyny przeciąganego na. -nie
wielkiej przestrzeni,

Osobiście znalazłem i inne .porów
nanie, mianowicie w kryminalistyce 
angielskiej był okres czasu, gdy -pod 
naciskiem tak zwanych czarłystów 
czyli związków zawomowych posta
nowiono zamśechać konkurencji taniej 
pra^y więźniów, skazanych na cnężild.e 
roboty (hard-labour). Zdecydowano 
wtedy zająć więźniów ciężką pracą 
bez żadnego efektu.

Zbudowano mianowicie na stry
chach więzień duży miech poruszany 
siłą mięśni ludzkich i wydychający po 
wietrze w powietrze. Zmuszano więc 
więźniów do katorżnej. pracy w pocie

czoła bez żadnego efektu i ujrzenia 
celu tej dziwnej pracy. Musiano jednak 
ze względów humanitarnych zaniechać 
tego systemu po pewnym czasie, gdyż 
1/3 więżnów poszła do szpitala waria
tów. — Ileż to razy, gdy przyglądałem 
się systemowi pracy sejmu, który w ] o 
cie czoła nudnie i przewlekle prółmje 
przekonać świat, że najlepszą metodą 
techniczną jest wygłaszanie od rzeczy 
przemówień — przypominam sobie i u 
1/3 część biednych katorżników an
gielskich, co od głupich miechów dmu 
chających w powietrze zmienili swój 
pobyt w domu dla hardlabour na ha- 
łase, krzyki i niesensowme działanie 
mieszkańców szpitala wariatów. •
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Na roz:ta jnych  drogach.
odam dla uniknięcia jakichkolwiek 

nieporozumień, że sam osobiście jako 
dyktator Polski Sejm zwołałem, że 
mogłem zgnieść jak robaka sejm la
dacznic po zakończeniu zwycięskiej woj. 
riy, tego nie uczyniłem przez całyczas, 
jako szef gabinetu postępowałem bar
dziej konstytucyjnie, niż sam Sejm i że 
zatem nikt oskarżać mnie nie njoże ó 
brak demokratycznych pojęć, będących 
w mojej głowie i bardzo bym życzył 
iby p. posłowie nie identyfiikowali 
swojej metody pracy z demokraty- 
zmem. Zaszczytu ta praca de-mokraty- 
zmowi nie przynoszą. Gdy więc trzeci 
Sejm Rzgiltej rozpoczął swoje prace, ja 
miałem możność jako szef gabinetu 
widzieć nowe metody prac Sejmu ta i 
sprzeczne z moją dusżą, która nie 
znosi pracować bez efektu widoczne
go i tak sprzeczne z moim organizmem, 
który kwadransa jednego nie może sie
bie upodobnić do owej miłej nadzianej 
na pół zdechłej muchy zdecydowałem 
że mam do wyboru raz jeszcze zanie
chać wszelkiej współpracy z sejmem, a 
stanąć do dyspozycji Pana Prezyden
ta, aby oktrojować nowe prawo pol
skie, albo ustąpić ze stanowiska sze
fa gab. polskiego, który musi z sejmem 
współpracować.

Wybrałem to drugie i dlatego prze

stałem być szefem gabinetu polskiego.
Powtórzyłem przytem Panu Prezy

dentowi raz jeszcze, moją radę, by 
szukał poza mną i panem Kazimierzem 
Bartlem jeszcze kilku ludzi, którzyby 
czas pracy szefa gabietu -wytrzymać 
czas pewien mogli. Z drugiej strony do,- 
dałem, że pzry każdym cięższym kry
zysie stoję do dyspozycji Pana Prezy
denta jako szef gabinetu, biorąc śmiało 
decyzje na siebie i wyciągając rów
nież śmiało konsekwencje ze swoicii 
decyzji. Dodam, że za obopólna, zgodą 
Pana Prezydenta i szefa gabinetu proi'. 
Bartla, dyrektywy szefa gabinetu w 
stosunku polityki międzynarodowe.'; 
polskiej, jak dawniej pozostaną w mo 
jem ręku.
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cież to nie zbrodnia, źe praktykant leśnictwa był 
ze mną zaręczony i że wskutek rozmaitych okolicz
ności rozstaliśmy się. Blinde opuszcza kraj i pragnąłby 
się ze mną pożegnać. Wierzę, że gdyby mój mąż 
o tem wiedział, zaprosiłby go niechybnie na jutrzej
szy koncert.

—  Przyznanie się dh prawdy zirytowałoby tylko 
całkiem niepotrzebnie twojego męża. Wiesz jaki on 
strasznie zazdrosny. Właśnie wtedy mogłoby cię 
spotkać owo przeczuwane nieszczęście. Znam dosko
nale twego męża. Nie umie on zupełnie zapanować 
nad sobą, a tym więcej, gdy będzie czuł się do
tkniętym w swej ambicji. Raczej nie mów mu ani 
słowa. Musisz być tylko bardzo ostrożną. Barra nie 
śmie o niczem wiedzieć. Ja to już przeprowadzę, 
spuść się na mnie.

—  Dobrze, Zrobię jak chcesz. A  czy wspomi
nał może o fotograf i?

—  Był nią zachwycony. Całował ją ustawicznie.
W  ten sposób rozmawiały długo jeszcze siostry.

Kostancja nie przypuszczać, że „Pa:ąk\ rozpina 
swą zbrodniczą sieć, pragnąc oplątać własną siostrę.

Słowa Walentyny przeraziły inżyniera do naj
wyższego stopnia.

W  pierwszej chwili chciał się zapytać Walen
tyny, w jaki sposób związała się z jego śmiertelnym 
wrogiem, ale zaniechał tego.

Musiał w tej chwili myśleć o czein innem,
Z rękoma założonemi w tył, spacerował Barra 

podrażniony.
Półtora ubljona... a może nawet dwa miljony*. 

ogromna, ogromna suma.
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Nagle inżynier przypomniał sobie o słowach 

Walentyny odnoszących się do Konstanc ?.
Złośliwość... to na;zwyklejsza złośliwość. To nie

możliwe, aby ta d bra, słodka kobieta, podobna 
do „Pająka” tylko z zewnętrznego wyglądu...

Barra rozważał nad s owami Walentyny.
Ona pragnie rzucić między nas kość niezgody. 

Walentyna pragnie wzniecić nienaw ść, ponieważ wie, 
że ja pozostaję pćd dobrym wpływem Konstancji, 
myślął inżynier, tak, pod szlachetnym wpływem. 
Walentyna pragnie mnie zepchnąć do dawnego, 
zbrodniczego trybu życia. Ale jej się to nie uda, 
nie uda.

Barra uderzył z wściekłością w stół.
—  Nie uda się, nie uda!
Inżynier przeszedł szybko przez pokój i otwo

rzył drzwi wiodące na korytarz, pomyślał chwilę 
i zawołał głośno na służbę.

—  Proszę poorosić do mnie na chwilę Dra 
Petersa oraz pana Kraga.

Dopiero po dobrej chwili stanął przed Barrą 
młody człowiek o twarzy nieinteligentnej, w wieku 
najwyżej 20  lat, ubrany w zielone ubranie służącego.

Młody człowiek ukłonił się.
—  Czego chcesz i w jaki sposób dostałeś się 

do tego domu, zapytał inżynier.
—  Jestem służącym pana Kraga, brzmiała od

powiedź.
—■ W  taHm razie poproś swego pana, aby 

zaraz przyszedł do mnie na chwilę.
—  Jak proszę?
Głupota służącego podrażniła inżyniera.
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—  Czy nie słyszałeś? Masz poprosić swojego 

pana, abv tu przyszedł.
— Pana K raga?
Barra podszedł do smużącego i złapał go za

kark.
—  Jak się nazywasz? krzyczał rozłoszczony in

żynier.
—  Jens.
—  Pięknie, ale ly jesteś głupi!
—  o samo mi zawsze powiada mój pan.
—  Jens, słuchaj dobrze, idź do swojego pana 

i poproś, aby tu przyszedł. Cheia.bym z nim po
mówić.

—  Rozumiesz?
—  Rozumiem dosko ale.
—  Zatem idź.
—  Już biegnę.
Służący znikł, a inżynier wrócił do pokoju 

zdumiony głupotą służącego.
Nagle drzwi otworzyły się i w progu stanął Jens.
—  Jeszcześ nie posztdł?
—  Chciałem się tylko zapytać, czy mój pan 

ma zaraz przyjść?
—  Natychmiast, natychmiast, krzyczał rozsier

dzony inżynier, co za barania głowa, co za osioł, 
co za osio . r *

Po chwili weszli do pokoju ińżytrfera detektyw 
i Dr. Peters. Barra zaprosił ich do zajęcia miejsca, 
sam zaś usiadł na fotelu zajmowanym niedawno 
przez „Pająka”.

Ośmieliłem się panów do siebie poprosić, tłu
maczył arę Barra, w ważnej spiawie.
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Abraham ^’e,echów, ów zaginiony świadek twojej 
zbrodni v' Berinie w dniu 25. października.

1(P a;ąk” zniknął za drzwiami.
Inżynier stał ogłupiały i patrzał bezmyślnie na 

zamknięte drzwi.
Walentyna szła szybko długim korytarzem, za

glądając do różnych pokojów i wieszcie zatrzymała 
się przed drzwiami poko:u siośtry przyrodniej.

Konstancja przeglądała swoje listy. Stos białych 
kartek majaczył przed nią na biurku, na dywanach 
W ały strzęoy podartych papierów.

Gdy Walentyna weszła do pokoju, Konstancja 
podnio ła się szybko od biurka.

—  Czekałam na ciebie, mówiła Konstancja 
silnie podniecona. Mówiliście ze sobą?

— Owszem, rozmawialiśmy. Mówił niemal jak 
ksiądz na kazalnicy. Mam wrażenie, że z wiekiem 
usookoił °ię on znacznie. W  czasie mo’’ej bytności 
rozmawialiśmy długo o jego przeżyciach we wielkich 
miastach. To byłoby wszystko.

—  Nie wiem dlaczego, ale ogarnął mnie jakiś 
lęk. Czasami zdaje mi się, że zbliża się nieszczęście, 
i wówczas mam ochctę zaniechać caiej sprawy.

—  Wówczas uo eszczęśliwiłabyś go naprawdę. 
Gdybyś tylko widziała, jak on cieszył się na to 
ostatnie wasze spotkanie. Zupełnie jak ra a 'e  dziecko. 
Przygotowuje się od szeregu dni na spotkanie ciebie. 
Czy to jest zbrodnia, że on chce zobaczyć raz jesz
cze swoją byłą narzeczorą?

—  Zapewne że nie. Ja sama cieszę się na to 
spotkanie.

— Drażni mnie tylko tajemnica. Czy nie by
łoby lepiej powiedzieć o wszystkiem mężowi? Prze-



Nr. i,GAZETA PORANIA" z dma 2. Mpca 1988. Str. 7 
  ■—<

2 e  sp o rtu ,

Polska zwycięża Szwecję.
Zakończenie jfblouszu Czsrnychr

Lwów, 2. (Lipcai.

sinek.
Sędziował kpt. Sitar,

Bankiet i Akademia.
Zakończenie uroczystości drugiego

Zakończenie turniej i piłkarskiego.

Craccnria gi^jąc pewni* na tyłach 
i w pomocy, fe yikmzystywał- sprytnie 
ulic. biegową i werwę młodych mapa®t- 
niików, którzy uganiali za każdą 
piiką, r/ykorzysiu^ błędy1 slaibej o- 
hroroy przeciwnika. Przy lepszej orjen- 
taim 1 mogli goście zawody wygrać.

Bramki diia Pogoni zdobyli: ZLm-
mafc 2, Batsch jułną. Strzelinami. Gra- ! 
cmiii byli: KwLecM-Sffit, My*®ak i Ru-

dau, jeden z założycieli Klubu nakre
ślił w krótkich słowach działalność 
,Czarnych" ud zarania, po dzień dzi
siejszy,

W międzyczasie zajechało auto, z 
którego wysiadł najwyższy „dygnitarz 
sportowy" Polski dyrektor Państwo* 
w ego U?z%da Wych Piz. ppłk, Ulrych, 
któiy przybył z Warszawy aeropla
nem specjalnie na uroczystość jubileu
szową.

Z kolei nastąpiły przemówienia i 
gratulacje władz sportowych. Rozpo
czął je dr. Orłowie* imieniem Z. 2.,
mjr Jacheć imieniem PZPN , proŁ Drę- 
giewicz im. LZOPN., por. Usarz im. 
PKS. i OKS., daluj złożyły życzenia 
kluby: Wisła, LTK, KTN., Oracovia, 
Pogoń, Lechja, Polonja-Przomyśl, Spar* 
ta, Dror, Ukraina, AZS., RKS.,

Imieniem Czarnych podziękowA p. 
tadom HSilmger za wyrazy sympatji 
i uznania, oświadczając, że Klub nadal 
kroczyć pędzie po obranej droaze dla 
dobra sportu polskiego i Ojczyzny,

Polaka—Szwecja 2:1 (1:1). Zawo
dy m ędzypaństwowe. Repr- Bcilisiki w 
składzie następującym: Kisietoski,,
IIułanów, Kaiaaiak, Hanko. KotMarczyk, 
Spcyda, Kuch ar, Szaliński, Roizok, przy 
bpjz, Szabakiewicz.

W drugiej połow'o gra.? Wacek Ku
ch ar na lewym łączniku w miejsce 
bardzo słabego Przybysza,, Kuchara 
zaś na skrzydle zastąpił Pazurek.

Bramki atnzelili dila Follsfci w 25 
tui®. Stalińska oraz w 60 mm. Wacek 
Knmfcaar, bramkę dla Sawodiów uzysk ci 
Persom w 10 miki. W reprezentacji pol
skiej ©raili najlepiej Słailiński, Kdilar- 
esyk oraz Hanke. Pubiiiictznaśtói 16.000. 
Sędzia p. Bauwens (Niemcy).

Drugi dzień Jub laus^u 
Cza rnyih.

CHACOV1A -POGAN 3:3 (3:2;.
Lwów, 2. ili.pu.ai.

Poyoń bez Ole&mzykH iHamikago, 
Szabakiewicza i Kuchara.

Cracovia z Malczykiem na bramce 
(miast Szumna), ao zwykią obroną 
i pomocą, w ataku bez Kałuży, Gin da, 
Sperlinga i  Kubińsikiegci. i

Zawodly powyższe przyniosły pu 
btecznoSbl lwowskiej rwsozaroranie. 
Pomijając tuskI pomom gry, rola Po
goni' wypadł- taik {aiałnie„ że malucz
ko, a doczekałaby śtc wygwizdania. 
Na tle żywiołowej gry .młodych na
pastników Cracowii, aarysówajla się z
c.aslą jaskrawością .mernbhliwośc sta
rych „kanonów".

Należy to raz jasno i  dobitnie 
pc wiedzieć tak grać i przegrywać, jak 
4&CZTOM, ,,reprDzmrta(n'dr‘, 'potrafią i 
.młodzi gracze z tą różnicą, że każdy 
ineoz będzie dla nich lskdją. Wyko- 
rzysi y lnami» młodycn erł odbywa się 
w sposób uaeTaoiooaik, ,  gdyż ©raczy 
stawia c i zwykło na zupełnie obce 
possycja, byle tylko nie naruszyć u- 
przywiic;cwa>n yCh acamowisk.

O zawodach niema co wiele pisać, 
jfehyba tylko to, że ataki Cracovii były 
zwykle nieLczpim^aiejsKti. .Na uspra
wiedliwienie Pogoni podać można, że 
wygzł.a ona. osłabiona na wsnyątkich 
linjaor, podczas gdy goście mieli jedy
nie razbfwuwy napad.

Reif zastępujący Olearczyka, oka-

Podziękowanie.
Składam niuiejszem serdeczne podzię

kowanie Zarządowi Sanatorjum „Salus“ 
we Lwowie, ul. Senatorska 3., znakomitej 
położnej P. Basi oiflz umiejętnie wyszko
lonym Siostrom za staranną i troskliwą 
opiekę podczas mego pobytu tamże.

Dr. roea. Jiir-Bimis sojtitówa.
WYNut WtBOROW DO RADY 

GMINNEJ W ZNIESIENIU W II KOLE.
Dnia 26. czerwca br. w II Kole zostali 
wybrani:

Rotter Leon, Igieł Majer. Czortkc 
w er Bijasz, Low Mozes Jakób, Giirn- 
foerg Natan, Meller Abraham, Low Me- 
chel, Trinczer Wilhelm, Wasserstein 
Abraham, Sigal! Aron, Szewczuk Wa
syl, Koćiomyk Jan.

W I Kole zostało wybranych 12  Po
laków. 55S7

zai się graczem bardzo słabym, o mini
malnej technice i faUlnem plasowaniu 
się. Domaradzki trzymał się tylko 
przez pierwszą potowe. Beznadziejnie 
graj “znów Praa, również D« ntsebmam 
miał sporo słabych momenów. W na
padzie iigdóbał się jedynie Jwosa&t, 
nie można tego .powiedzieć o Ratsc-hu 
i Garbieniu. Seiuse był na łączniku 
b. słaby, nu eteesydło -nfecc się po- 
prawił. Maurera nie anamy aanrifflru 
krytykować. I'ozyc;ą jego nie jest 
rkrzydlo!

dnia tworzył bankiet w „Strzelnicy", 
który -zaszczycili swą obecnością pp. 
gen. Norwid-Neugebauer, gen. Popo
wicz, pułk. Koc, radca Hofiinger i w. i. i 
Gości powitał płk. Zulauf, poczem 
przemawiali: radca Hofiinger, gen.
Neugebauer i gen. Popowicz.

Punkt kulminacyjny święta sporto- j 
w ego „Czarnych" tworzyła Akadomja, 
któr odbyła sie w niedzu j o 11-tej ra
no. Na boisku „Czarnych" agToma- 
dzili się przedstawiciele włada cywil
nych i wojskowych, delegacja mag’- 
stratur i klubów sportowych. Wśród o- 
becnych zauważyliśmy pp. gen. Nor
wid - Nengebaaora, rcprnzeatająosyo 
M iTszałka Piłisadśkiego, wicewojewodę 
Gronziewicza, dowódcę DOK. VI. gen. 
Popowicza, radcę Frankowskiego, wice 
prezesa Hoflingera i dr. J. Ruckera, gen. 
Głuchowskiego, płk. Koca i w. i.

Zebranych przywitał prezes hono
rowy klubu płk. Koc, poczem przema
wiali im. Rządu wicewojewoda Gron- 
ziewicz, miasta p. Frankowski, dr. Lan

Popołudnie przyniosło .noim wresz
cie zakończenie turnieju o nagrodę 
fljjsfs Bartla. Zwycięzcą została V7tsła, 
zdobywając wsziystkie cztery .pundety. 
Sukces mistrza Ligi był ^opelme za
służony! Ze wszystkich sportóŵ , oka
zała aifl Wisła diruiżyną najbardziej 
wyrównaną, o doibrych wabJfacih 'kom
binacyjnych, bojowych i strza^wych. 
Stwierdzić należy, że ao wsiżysilcićh 
kliibów ligowych, jakie się dotychczaa 
przez boiska lwowskie przewinęły.
Wlała pozostawiła najlepsze wrażenie, 
to też dobra fej pozycja w tabeli li
gowej jest f^Ktycznem uJźwler_-edle- 
iiiom joj niiiejętoośch Krytyce cuoło- 
w";ch drużyn małopoLsfcich poświęcimy 
jeszcze osobną- uwagę, to też ograni- 
caaimy| dzisiaj do fcrótikkdi spra
wozdali.

WISŁA-A*QGON 7:i (3:2).
WMa be.z Balcera i KoUroczyka, 

Pogoń bez Oi^rczyka, Hankego, Saa- 
bakiewioza i Kuchara. Zwycięstwo dsni 
żyny krakowskioj zupełnie zasłużone, 
aczkolwiek wysoki wynik crpfrowy był 
w znacznej mierze zasługą Joboclń- 
śkżego, który po dłttzazej przerwiie,, w j - 
wołanejj kontuzją znów wystąpili na 
bramce.

B ez względu ma to stwuordzić na
leży, że Wisła była drożyną hae- 
wjgl®J me lepszą. Cechowała ją  obok 
pewnej techniki, szybkość, doskonała 
oirjontacja oraz precyzyjna, paemyćla- 
nie. współparaca.

Nie można tego powiedzieć o Po
goni, która poza spow. lyczneara akcja
mi, biegała chaotycznie po boisku.
Obok Sobocińskiego zawodiził Reif, da 
l©j F i aa, a w napadzie inaiło zwrotny 
Batisch. Gra Garbienia rówmSeż pozo
stawiała wiele dc życzenia. Po przer
wie miejsce Fichlila zajął Praas, który 
pr® szedłszy na skrzydło spisywał się 
już znacznie lepiej. Nótpotaebniie n,a 
tomiast rrycolauo Zimmora, który iprzy 
pillriej pracy i aambiciji nńa wielkie 
sza.T!oe, by znaleźć » ą  nia dtałe w 
pierwszej drużynks. Baidzo aiiarnie 
grali Mauer i Deutscumaai. FicMdl 
jak na pierwszy mecz po operacji, 
niezły.

Zawody roupcozęły się abiocująuo. 
Pogoń prowadziła już W 25-toj mńji- 
2:0. Wobec lepszej gry przeedacnifca. 
musiała jednak skapitulować, tem- 
bardzdej, ż.e Sobociński puścił conai- 
mndej trzy najłatwiejsze strzały.

Bramki dla Wisły zdobyli: Rey-
iTKun 1 (5), Kotlarczyk i Krupa pc jed
nej. Dla Pogonii Mauor, dr. Garbktó., 
Prasa i Batsch. Sędżował ałaho p. 
Zawitkowski.

CZARNI — CRACOYIA 2 : 2 (2 .* 2).
Czarni z Majcherczykiem w miejsce 

Kosińskiego. Craoovia wzmocniona 
Chruścińskim w pomot-y i Wójcikiem 
w napadzie, bez Kałuży, GCntla, Sper
linga i Kubińskiego.

Czarni zrehabilitowali słaby swój

7 B i T | r . - V  J N R I K D L
J - — T  B r e  ¥  ^KftDEMl Kft 2 .

mum m m m m m m i
piątkowy występ, grąjąc bardzo a/mbit- 
nie. Dzięici iemu też gra miała, bardzo 
interesujący przebieg, tembardziej, że 
cechowało ją szybkie tempo. Abcje bez 
ustannie się zmieniały, obie strony l®a 
wykorzystały kilku dogodnymi sytua
cji, tak, że wynik uważać należy za 
sprawiedliwy.

Cracovia operowała przedewszyst- 
kiem doskonalą techniką, młodzi gra
cze nie ustępowali bynajmniej star
szej generacji, to też „biało-czarni" 
spoglądać mogą spokojnie w przy;i 
szłośe. Obok dobrego CLruścjńskiego 
rzucała się w oko gra Mysiaka i obu 
skrzydłowych. Cracovia wczorajsza 
miała to, czego dotychczas u niej nie 
widzieliśmy, t. j. werwę i impet. Start 
napastnika był wprost imponujący.

Jubilat nasz dostroił się całkowicie 
do przeciwnika i jeśli ustępował mu 
niecc w technice, to nadrabiał to pra
cowitością, dlatego też z drużvny go
spodarzy nikogo nie będziemy szcze
gólnie wyróżniać.

Bramki padły już w pierwszej po
łowie. Strzelcami Czarnych byl> Chmie 
lowski i Nastula, Cracovii Wójcik i La 
tacz. Sędziował dobrze por. Szyba.

DALSZE o U K G łSY  LEKKO ATLE
TYCZNE CZARNYCH

W trzecim dmu izwodlów Idkiko- 
attetycznrych, zarganizowanydi przez 
Czarnych z ókazjli jubileuszu, uzyska
no następują^ wymiiki:

Sztafeta 4XluO: 1) (izarml w akła-
d.i!ie: Stańków, Paiwłowistó, Oświiecim- 
skł, Tarociński w czasie 47.1 sek. 
(Gzats o 0 .1  sek. lepszy od rekordu 
okręgowego. 2) 1 Legja (Przectnyśl). 
3) Dror.

Sztafeta 4X 1.560: 1) uzanni w
sk ła d ce  • Rozynkipwicj., Banzemśki, 
Cieśla, Kaw a w  czasio 12:01,2 sek. 
(Nowy rekord OJtręgu).

Sita,eta 4 X 400: 1) Czarni w skła- 
dsio: Domiaradtzki, OświecdimisM, K a
wa, Pawłowski w czasie 3 :43 .6  sek 
(Nowy rekord okręgu). “

W  skoku w wyż x m ielca utzyakal 
Posfępsy (.Łzami.) w ynik 1 :43.3  Im. 
(.nowy rekord okręgowy). W  nieoficjal
n e j róbio pobicia relaorctu pol^eigio i 
zyskał tenże zawodnik w ynik 1.46.5 
mur., a  zatem  wynrk lepszy odi re- 
tordu pokkiego.

  o—f -
MISTSZOSTWA LIGI.

Tornn, 2. lipca. (Telef. Wł.) T. KI S — 
Ł. K. S. 2 : 0 (0 : 0). Zaw. o mistrz. Ligi 
obie bramki uzyskał Obrębski, Sędzia dr. 
Lustgarten.

Warszawa, 2. lipce (Telef. wł.) W ar
szawianka-!. F. C. 3 : 0 valkover z po
wodu nieprzybycia I. F. C. do Warszawy.

SOKCES 19. P. P. O. L.

Na VII. Ogólno Polskich zawodach 
strzeleckich odbytych w Przemyślu w 
dniach 29. i 30 czerwca ub. Pr. uzyskał 
zespół 19. pp. O. L. w składzie kap. Za
witkowski, kap. Borzemski i podchor. 
plut. Sołtyński pierwsze miejsce w zawo
dach głównych zdobywając 344 pkt,, oraz 
nagrodę Zarządu Głównego Związku 
Strzeleckiego.

D a j ąn>sz
na c e le T .S .L
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PROGRAM AUDYCJI KADJOWYCH. 
jronietisjałsK., 2. łrpca 1928.

Warszawa (11 i. J j 16.00 Muzyku z płyt j 
gramofonowych- 18.00 Trkośinisja z Wilna. 
-Muzyka Jefck.a. 20.30 IV koncert foiisdzyaa- ; 
rodowy- Transmi-s;:! z l&afi -'ii; Bcrhna, i 
W arszaijp i W i& aci* r. ;i. ' :

Siakiw |jf56Q F n o u i  (344) Katowic* ! 
(40B) W ilno (435) 20.30 Wi-nstnisja / War- ; 
s/.awy. IV koncert jn illzy n a rodowy. •

Królewiec (-803)- 20-2ó Muzyka iarntorul* ; 
n«. 2.1.20 Program p. t- '7 ,Ł tik a  P-emioii i 
niemieckich". śpiew recytacje- |

Wrocław (3S2) 20-30 Kon cer i synUrj- j 
nk-zny. ■

r r “na 34&>- 2030 Koncert muzyki czo- ? 
slriej. l.V wieczór międzynarodowy.

Londyn (361) 20.15 Koncert, ork-odok. i 
22.33 Muzyka kameralna. 24.00 Muzyka j 
tanecma..

Stnttgnrt (3731 20 15 Koijjiert |jŁi styk i-no
woczesnej.

Tuluza (391) 3030 Muzyk* lekka.- 33.00 
Gitary hawajskie.

Frankfurt (428) 20.15 Muayka kamo:A- 
jim. 31.46 .Recytacje. nriMpfa StnMlsaa.

Rzym (te?) 21,00 Wieczór iwuzyfcr lek
kiej.

bu|,UMq> (468) (#50 Odczyt.: j-Mijość 
■inauiej-zyńMR jako wychowawczyni. sy
nów'. 20-15 Marsze r jw-osenki hidowe- 

Berlin. (4845 17.00 Koncert kapeli Roosz- 
2030 T ra n s m is ja P r a g i .

Bruksela (508) 18-30 ©Hriestraj .adjostft- 
cji. .3030 Koncert z W s a lu  w Spa,.

Wiedeń (517) 19.00 Odczyt „O nowo
czesnych tnaeszkanioch". 10-30 Premiery 
wiedeńskie 20.30 Transmisja z Pragi- 

Paryż (1750) 20-43 flb ce r .M  udsiaiejn 
Al-me Ha-embmice (śpiew).

.+•
W tóre kj, 3, upca m a*.

W arszawa, (1111) 18.00 Koncert soli. 
stów. 19.50 Transm isja z Poznania. 27.30 
Muzyka taneczna z resŁ ..Oaza".

Kraków (566) 18.00 Transm . z W ar- 
staw y. 19.50 Transm . z Poznania. 22.30 
Muzyka taneczna.

Poznań (344) 19.50 Transm . z Opery 
Poznańskiej. „Tannhauser" opera W ag
nera. 23.00 Muzyka taneczna.

Katowice (422) 18.00 Audycja litera , 
cka z udziałem .Juliusza Osterwy, tw ór
cy teatru ,,Reduta”. 19.50 Transm . z Ope
ry Poznańskiej.

W ilno (435) 17.50 Odczyt: „Grupa poe
tów Skam andra". 19.50 Transm . z Po
znania.

W rocław (322) 20.15 Program  pieśni 
i recytacji pt. „Ikarus”. 21.20 Koncert u- 
tworów Brahm sa na chóry żeńskie.

Kopenhaga (337) 21.15 Koncert utwo
rów Vcrdiego.

Praga (348) 20.30 Produkcje muzyczne. 
Lipsk (365) 20.15 W alce znanych m i

strzów. 22.15 Muzyka lekka.
Stuttgart (379) 20.45 Koncert sym fo

niczny. Muzyka Mozarta.
Tm aza (391) 20.30 Koncert ork. 21.10 

Repertuar międzynarodowy.
Hamburg (394) 20.00 „Lala norym ber

ska”, opera kom. w 1 akcie Adama. „Mał
żonek za drzwiami”, operetka w 1 akcie 
Offenbacha i „Piękna Gałatea", operetka 
w 1 akcie Suppego.

Frankfurt (428) 20.00 Koncert sym fo
niczny.

Rzym (447) 21.00 „T raviata”, opera 
Yerdiego,

Berlin (484) 21.15 Przygody w muzy
ce. — Program  koncertowy.

Wiedeń (517) 20.00 Piosenki Beli
I.aszky. 20.30 Program  muzyczny pt. 
..Kwiat w świocie m elodji". 22.30 Koncert 
wieczorny.

REPERIUAR K H .JTEA TR0W :
APOLLO: „H arry Peel, Czarny Pier

UCIECHA: Rinaldo, Uinaldim”. i

ŚNIADANIE,

spożywane przed rozpoczęciem cało
dziennej pracy zasługuje na specjalną 
uwagę, jako pierwsze pr^im owane  
przez nas rano pożywienie. Wypoczęty 
organizm powinien otrzymać taki po- 
kr-m . który zdoła gu uczynić silnym i 
energicznym na cały dzień.

dzięki swej wysokiej wartości djótety- 
cziiej i niezrównanej sile odżywczej 
znakomicie odpowiada temu zadaniu, 
Filiżanka OvomaMne ’ y, przyjęta na 
pierwsze "śniadanie, pozwoli każdemu 
przetrwać bez zmęczenia całodzienną 
pracę.

W s p r z e d a ż y  we w s z y s t ki c h  
aptekach i składach aptecznych.

D r  A . W A N D E R ,  T . A .
(Szwajcarja)

B E R N

P ró b y  na żądunie wrsijta gra
tis przedstawiciel na Polskę:

L, F A V R E .  W A R S Z A W A
Rym arska 16.

I
O G Ł O S S E l R i l A .

KUPNO I  SPRZEDAŻ.
12 groszy za wyraz.

MASZYNA d A k C lfta  (płaska), form at 
70 s 100, ew enlititnic o d\\ócb cylin
drach Poszukiwana do pr?edsjebiorsLv,-;i 
drukarskiego. Orobty „D rukarnia”, B iu 
ro dzienników. Hetmańska) 22. 5073-2

FORTEPIAN —- Uwaga! bez dorabianych 
części i nieskracany - -  lecz tylko ory
ginalny, krzyżowy, znakomity, facho
wo gwarantowany, sprzeda, okazyjnić- 
Sklcniarski, Kopernika 26. '.5566-3

WOLNE POSADY. 
X0 groszy za wyra:,. 1

- KS3Ą3KOWY-BIŁANSISTA, Polak, po
trzebny od 15. łipcu, 192§- ttdosam ::! ■ 

| j  referencje nadsyłać do Banku Za liczku • 
j ' wego w Sądowej W iszni- 5555-3

I POSADY POSZUKIW ANE. 
8 grosze za wyraz- 1

i BIURO NIEMOETNOWSKIŁI- Lwów, Śiar. 
i Akademicki 3, telefon 13-61, pofoojt...Kio a 
l . ćn&M.ńa waiBicjei wAzolfcid siły nauczę• 
i cjełskip. bony, M Słlank;, Memfoi. piu-' 

-Jęfniarti- zarzMlcżyiiit:, goAodynio. 
klucznice, kucharzy, cukierników. ercod- 

] - ników, siły biurowe, ofiyjajlistów jędsp---
d&rczv«i, szofdśoB ; jjó 2S-3

URZĘDNIK drzewny poszukuje pos;JB| 
(placmistrza) pod „Zaisz” do Administra
cji- -■ .5469-! u

I R05SNE DONIESIENIA
19 grosay za wyr?'5'.

POSZUKUJĘ dzierżawy folwarku z bu- 
i rlynkami od 20— 100 morgów od żniw 

lub jesieni, mogę przyjąć posadę admi
nistratora, kasjera za kaucją. Zgłoszę 
nia „Wzorowy, agronom” do Adinini 
stracji „Gazety Porannej" we Lwowie.

. 1 556 7-3

U LO K U JĘ 800 dolarów z współudziałem 
do solidnego interesu, handlu, sklepu 
łub przyjm ę posadę inkasenta w powa 
żnej firm ie za kaucją. Zgłoszenia „Soli
dny interes” do A dm inistracji „Gazety 
P orannej” we Lwowie. 5568-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną, książeczkę woj
skową, wynaną prz-ez p. K. U- Kąttap 
na nazwisko .Michał: Horocholin, Ćiu 
dzianita- 5549-3

WISNIF bii zpańskie 16 zl. 50 gr- wysy
łam w 5 kg*. koszykach franko. za zaliczką- 

A. Wenikert, ek&port owoców, Za-Iesz 
ozyiki. ■ 5547-3

AVEŃUE; „Kai na ziemi"'.
HaJEA- „Tom M is” .

CĄSINO: Ći, którym kochać nie womo. 
iHIM ERA: „Miasto tysiąca uciech”. 
FATAMORGANA: „gfcw krwi, Carscy

książęta”.
KOPERNIK- „Cyrk Wolfsona”.
L E W : ..Lekka Izabela”.
PAŁACE: „Królowa londyńskich sa

lonów”.
MARYSIEŃKA: „Cyrk Wolfsona”. 
PASAŻ: „Tom Mix”.

Dno nęil: y. Naprawdę slofesatt § nigdy 
niezawodzącemu seicn Uzytel-ifków na 
szych pjlecamy wdow „ "po ważnym 
rzem.eślmku lw owskim, matką legionisty 
i obrońcy Lwowa, A.tóry zmarł z odaieK - 
nych ran — znajdującą się ebecnifc w obli 
czu śmierci głodowej- Nies^ozęśliwa sta
ruszka jest nadto ciężką kaleką, tak, że 
zuptrłme najdrobniejszej nawet kwoty nie 
jest w możności zapracować. Dalk: przyj
muje Administracja d!a „Mada obrońcy 
Lwowa'.

OFICSRSKiL, sfcud uckic ozApSj L. B. S<j - 
pak, LwAw. jwfjmdw 3. 5312-45

KUTY polecają, się jaiko sympatyczne‘let
nisko i uzdrowisko nad nzeką Czeremo
szem. KMtnat łagodny, dużo słońca, 
rzadkie jpody a+rn.-sferyczne. „Kuty foy 
polski Meraa”. Mieszkań dużo, ceny u- 
miarkowene. Wszelkich infonmaicyj u- 
dzieła Mągistrat. 5435-5

KAPELUSZE, mod-lą fiitcowe poleca To- 
■Dółnicka. pasaż MiVol3<-fha T. n. 5A63Ti

Motory ropne
P iesie .' gon we, benzynowe, elektryczpe. 
Tokarki, W iertarki, Strugarki. Gatry, Piły 
taśmowe, Pompy, Sikawki, VVindy- W ie 
lokrążki, Sztąnee, Torfiarki, Centralne o- 
grzewania, W agi, Pasy, Gurty, Transm i
sje, Łożyska kulkowe, poleca na dogodne 
spłaty

„ P I Ł O  T“
Lwów, ul. Batorego 4.

Rok założenia 1910. 2053 Telef. 1-79.

CENY OGŁOSZEŃ: ’
Za wiersz l.szpaltowv tniićiuetruwy j 

(mer. .30 mm.) ogłoszenia zwykłe sa tek
stem 12 gr., za wiersz 1-sznalt. milime- j 
trowy (ezer. 60 -jim.1 nadesłane 35 gr., j 
za wiersz f -ssaplL milimetrów -  (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr- ca wiersz
l.szpall milimetrów u (sger. 60 nun.i w 
tekście (kronika, repertuar, dział ekono.

uliczny ud.) 50 gr.. za wiersz 1-szpalt. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artykułach  
100 gr., za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 nuu.) na pierwszej uti onie 60 gr. 
d-obne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob
ne ogłoszenia kopno i sprzedaż za slu«ro 
12 gr., drobne ogłoszenia matrjrmouialne, 
knrcapondenęjc 12 gr., prywatne xu sło
wo 12 gr„ dla potrztbującyeb prary iąb

posady 3 gr., cała stropa og*cszeqiowa 
285 zl., pół strony ogłoszeniowej 15» zł., 
cala strona tekstowa 480 zl„ caca strona 
pod uaglówklem (l.sza) 570 zł. Ogłosze
nia zamiejscowe 30 proc. droższe. —  Zs 
ogłoszenia w miejsco zastrzrżoneri, ogio 
a senia osobno stojące i bez numeru doli 
d a m y  23 proc Odpowiedzialności ca ler 
nónowy d ru t nie przyjmujemy. Porta

przekazów nie bonirtkujemy. — Uwaga: 
Kolnmny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowo na 4 łamy 
(szpalty).

PRENUMERATA miesieezna«
Z dostawą na miejsce lub prze.

syiką pocztową. .  .  .  , zŁ kSI* 
Bez dostawy eŁ 4.86
Za granicą zl. 7.06

Z drukarni Spółki wydawniczoj: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J .  PŁOCKIEGO, we Lwowie. Odp. red. STEFAN KMŻJYZANOWSKJ,


